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Bitwa pod Płowcami
W  niedzielę, dnia 27. września b. r. 

upływa 600 l;it od dnia b itwy pod Płow- 
eaini, w której król W ładysław  Łokietek 
odniósł w ie lk ie  zwycięstwo nad Zakonem 

Krzyżackim. Zwycięstwo to zakończyło 
wojnę Polski z ^Zakonem# rozpoczętą 
w roku 1330, a na. pewien czas powstrzy

mało ono ńapór Krzyżaetwa na ziemie 

polskie.

Przebieg wojny polsko - krzyżackiej: 
z r. 1330 jest nietylko jednym z dowodów 
żelaznej enećg.ji Władysława Łokietka, 
lecz wykazuje fflfgn n iezwykły zmysł poli
tyczny, niezrównaną inicjatywę, a przede, 

wszystkiem niezachwianą .wiar® we własne 
Hsiły. Początek do tej wo.jnf dała akcja za

czepna Władysława Łokietka, któi”  
w sierpniu 1330 r. wtargnął do ziemi cheł
mińskiej i znaczne tereny ̂ pustoszył. AVy- 

prawa ta. miała ,-barakter o.dwetowyę-albo- 
wiem wiosną tegoż roku Krzyżacy napadli 
na terytorjum polskie. Łokietek obrał do 
ataku moment bardzo odpowiedni, w tym 

jśam.ym czasie bowiem poprowadził Gcdy- 
jffijn wyprawę litewską na ziemie zakonne,, 
o ezeni zresztą król polski był niewątpli
wie powiadomiony. Jakkolwiek Zakon sta

wił skuteczny opór obu wyprawom, to jed 
nak musiał zgodzie się n̂ i.. rozejm z P o l 
ską. Rózejm ten zawarto i podpisano pod 
Lipą, dnia 16. października. K r zy ża c h  
zwrócili Łokietkowi zagarnięte wpAroku 
itlńegłym Wyszogród i Bydgoszcz. Obie 
strony zgodziły si(>;'oddać spór pod sąd 
rozjemczy królów, czeskiego Jana Luk- 

semburczyka i węgierskiego Karola- Ro
berta.

Rozejm wygasł 26. lhaja 133.1 t. a sąd 
rozjemczy nie doszedł do skutku, eo stało 
się dzięki intrygom Zakonu. Łokietek w y 

kazał w  tej sprawie dobrą wolę, posuniętą 
do ostatecznych granic. W ysła ł nawet spe
cjalne poselstwo do Zakonu, poselstwu te

mu jednak oświadczono, iż wprawdzie P o 
morze .należało do Polski, jednakowoż Za
kon ni.e ma zamiaru zwracać tej ziemi. Je
dynym rezultatem rokowań z Zakoneąi by
ło przedłużenih,rozejmu do dnia 24 oze"rw- 

K w  1331 r.

Dzas rozejmu zużył wielki mistrz krzy
żacki na gorączkowe przygotowania do 
dalszej wojny. Złym duchem Zakonu był 
król czeski Jan Ijiiksemburozyk, który 
obawiał się wzrostu potęgi Polski, i .jemu 
nawet przypisać należy namawianie Zako
nu do wypraw  wojennych przedBwko 
Polsce.. On też obiecał prżysłae Zakonowi 

pomoc w tej ostatuiŚ.j wojnie, któr&j fina
łem była klęska Zakonu pod Płowcami.

Pierwsza wyprawa krzyżacka na ziemie 
polskie po wygaśnięciu roaSmu rozpoczęła 
się około? 22. lipc$1931 r. A nn ją  krzy

żacką dowodził “Dietrich von Aitenbe.rg, 

wielki marszałek Zakonu, oraz Otto von 

Ijiiterberg, kom tur chełmiński, znany z po
przednich myfazdów nhv Polskę. Pozatem 
wzięli udział w wyprawie liczni dostojnicy 

Zakonu i rycerze świeccy. Liczebność'ar- 
mji krzyżackiej nie jest nam znana,

W ojska irzyżackie wyruszyły z ziemi 
chełmińskiej, przeprawiły się przez Wisłę 

koło Wyszogrodu, opanowały Bydgoszcz 
i skierowały się na Inowrocław i Gniew
kowo. Inowrocław odparł szturm dzięki 
posiłkom wielkopolskim. - Najeźdźcy* za
niechali zaten|' oblężeńilffii ruszyli na 

Kruszwicę. W  ślad ż’a nimi postępował od
dział rycerstwa posiłkowego z Inowrocła
wia, który deptał Krzyżakom pó■,piętach 
aż do końca wyprawy. Kruszwica wbrow 
zapewnieniom Krzyżaków nic uniknęła ra
bunku, i\ w dalszym ciągu arm.ja krzyżac

ka spustoszyła 'Osikowo i Kwieciszewo. 
Najtrudniejszym etapem wyprawy były 
lesiste' i gęsto nsiane. jeziorami tereny na 
południowy zachód od Strzelna ; —  szczę

śliwe prz|bycie ioh zawdzięczali podobne 

Krzyżacy zdradzieckiemu przewodnictwu 
Wincentego z Szamotuł. 3N'astępnie ofia
rą ognia i'Żelazn padły Młodojew.g&łupea, 
Kąty, Giążyń i Szamarzewo; —  dnia 27. 
lipca stanęli Krzfsżaey pod Pyzdrami, 

►gdzie’ Znajdował się królewicz Kazimierz, 
lecz na wiadomość o zbliżaniu kię nieprzy- 
•jaciół opuścił miasto. Pyzdryfzbstały zdo
byte podstępem w czasie rokowań przed
stawicieli miasta z dowództwem wojsk 
krzyżackich. Miasto nie zdążyło stawić 
źadpągp oporu, mimo że —  mając odpo

wiednie zaopatrzenie i załogę —  m ogło ' 
bionić się długo?' Pod  '^Pyzdrami miała 
miejgee pierwsza potyczka rycerstwa pol
skiego z Zakonem, której zresztą -wynik 
był dla Polaków niepomyślny.

AV pogoni za królewiczem Kazimierzem 
ruszyli Krzyżacy 'na Poznań, nisż&ząc po 

drodze Winnogńrę, Śhodę i Kostrzyń. Je-,' 
den ich oddział,^zapędziwszy się w  stronę 

Bpina, wpadł w  zasadzkę pod Zaniemy
ślem i został w  pień wycięty. Dnia 29. lip
ca stanęli I 'izyżą,cy w Póbiedzrskich 
i splądrowawszy je zaniechali dalszego po- 

?sei.gu. Wojsko Zakonii podzieliło się na 
dwie 'grupy, z których,jedna przez Kłecko, 
druga zaś przez Gniezno podążyły w kie
runku Torunia,- siejąc- po drodze pożogę 
i zniszczenie? W  pierwszych dniach sierp
nia cała armja najezdniezn stanęła pod 
Toruniem.

Pierwsza" wyprawa krzyżacka do Wiel- 
kopołsk’ trwała zaledwie około 10 dni. Za
wrotnej joj tempo świadczy, że w  akcji 
musiała brać udział tylko kawalerja. A r- 

irja"uie mogła być zbyt liczna, skoro ogra
niczyła się ona do atakowania słabych 
punktów strategicznych i wsi?:ęa jedyna 
próba szturmu do silniejszej warowni, ja 
ką był Inowrocław, skończyła się niepo
wodzeniem. W yprawa lipcowa miała na-
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wskroś ro z lS n ie zy  charakter; —  celem 

je j  było wyłącznie zrabowanie i wyniszcze
nie ielkp.polski, oraz jaknajwiększe osła
bienie i unieszkodliwienie w ten sposól) 

Łokietka. AY islegie Wielkopolska ucier
piała poważniał i —  rzecz dziwna —  nie 

, zdobyła-śięnia żaden zdecydowany opór. 
Tłumaczyć»tio należy bra.ldem czasu wobec 
błyskawicznej akej: najeźdźców. Król zaś 
nie mógj/padjąć żadnych kroków zapobie- 
gawSźych, przebywał bowiem w Alało- 
pofsee iKa ząsz-łyęh w AAdelkopolsce w.ipad- 
ką.eh dowiedział się dopiero, gdy Krzy- 
saey byli już w Toruniu.

Około 12. września K!3n roku ruszyli 
KrzyżScy Uająlrngą w yprawę ’ cło Wielko ' - 5 
polski. Kierowali nią ci sami zakonnicy, 
eo pierwszą, 'przydzem naczelne dowódz
two spoczywało ,w rękacli Ottona von Du

ło  rbegg. Ze- 5znakomitszyc.li uczestników 
wyprawy wrześniowej znamy: komtura 

Ottória von,.Bonsdorf, wielkiego szpital in
ka Hermana von 0<5t,tingea, komtura 
gdańskiego Alberta von Oce, oraz kom
tura Bałgi Henryka Reuss von Planem 
R rzyżakom tow-aiuggTzył hufieejposiłkowy 

rycerzy inflanckich z landmistrzem Kber- 
hardem von Alonheim na czole. ■—  Celem 

wyprawy wrześniowej było zadanie Ł o 
kietkowi ostatecznego ciosu przy pomocj 
Jana Dukssmbiirttzyka, z którym Krzyżacy 
mieli się spotkać pod Kaliszem. Wobec 

tego armja zakonna była tym razem li
czebnie, s i ln ś —  sięgała 6 —  7 tysięcy lu 
dzi, w bzem 2 tys. ciężkiej jazdy.

Grłównemidetitpąmu 'wyprawy wrześnio
wej był}7: Hęgzyca —  CJnii jóiW—  Sieradz 
—  i -ialisz •—  Konin -—  Rłowee, a więc na
jazd o&irnął ziemie: sieradzką, łęczycką, 
oraz południowo-wschodnią "Wielkopolsko. 

i\ rzyżą-ój* wyi uszyli z ziemi 'chełmińskiej 
i przez Wisłę przeprawili-się koło Płocka. 
Chat‘akterys1g$szną rzeczą jest, że dowódz

two krzyżackie jako system przyjęło wal
kę na kilku,frontach równocześnie i stale 

dzieliło siły na-drobniejsze grupy opera- l

ryjne. Systemów temu zawdzięczał Ło- 
kietek.Aswyj głośny sukces pod Płoweami.

Obfouą Łęćzyeyj którą • zaatakował 
dośń lii/uy hufilc zakonny, kierował, wo
bec- ucieczki tamtejszego księcia W łady
sława, - lwpztolan Paweł Ogon. Ro'.krót
kim oporze miset-p skapitulowało i zostało 
z wyjątkami grodu, doszczętnie zniszczone. 

—  -Równodjęśnie główna j^iła sforsow ała 
i spustoszyła Uniejowy pOczeni rzuciła się 
na Sieradz, który bez' oporu uległ i po7 
dzieli! los wszystkich miejscowości, przez 
które prząćhodzili najeźdźcy. Krupa, któ
ra zdobyła Łęczycy, dążąc do połączenia 
się z' siłami główneini, była nękana usta

wicznemu.podjazdami Łokietka aż .do sa
mego Kalisza,

Pod KaUśzym zcentralizowała się cała 
armja krzyżacka i dnia 2 1 . września piv> 
stąpiła dć tfblężerń. miasta, pustńsząc r ów
nocześnie jego okolicę. Kalis? bronił sięi 
mężnie, n:i-e myśląc uk żadnych rokowa
niach. Oblężenit trwrało zaledwie dwa dni. 
Krzyżacy stracili przeszło 10 ludzi. Dnia 
2o. września Krzyżacy odstąpili z po«l mia
sta i rozpoczęli odwrót, zniechęceni zawo

dem. jaki im’ sprawił król .Jan Luksem lnu;-’l| 
rzyk. nie przybywszę pod Kalisz. \Y ten 
sposób Kalisz złamał ofensywę Zakonu.

VY czasie ofensywy krzyżackiej Włady- 
rSlaw Łokietek nie tiźdwił ‘-zasn w bezczyn
ności. —  Postępował on wytrwale tropami 
nieprzyjaciela, obserwując każde jego po-1 
sunięcie. Do walki otwartej nie mógł jc-sźe 
Cze król polski na razie- przystąpić, gdyż 

zdawał sobie sprawę,.że-twobee dyspropor

cji, sil by łoby to samobójstwem; -ograni
czyć się w ifc  musiał do drobnych podjaz

dów7. Roza tłgn nie zaniechał ten wytraw7- j 
n.v wódz i wytrwral} żołnierz środków no- i 
litycznych. Pod  Kalisz wysłał rycerza 
Krzywosąda z ppto-lstwcm. którego col.ymi 
też wyniki -.kie są nam bliżej znane. Do
myśleć się należy,jiż celem poselstwa było. 
pod pjozorem naw iązania'.rokowani w imie

niu zagrożonego miasta, zasięgnięcie ko 
nic-oziiyeh in fcp m yy j gra na zwłokę. N ie 

zależnie od tego- nawiązał król .koniaki 
z Wincentym SS^Szamotiił i pojednał sĄ 

z-ąjiigń-.tlając w tersfsposÓb możność term 
nic przebief-ającęmn w środkach rycerzowi 
z r i ■ li a b 11 i UK\- a u i;T‘J s i ę później pod Płow- 
eąmi.

A\ ten sppspb- pńjnnożył Łokietek 
w przededniu Płowieć, znacznie swe Sił 
Pod jego wmdzJi zhn;jdowało:..się rycerstwu 
wszystkich prawie dzielnic Hp-Iski, a prze
wodzili mu JnĄtępnjący panowie.: AATin- 

centy J  Szanto tub wojewMla poznański, 
Stefan nyjiswoda sieradzki, Paweł Ogon, 

kasztelan łęczycki, Znilut Pałuka, ka,sat e- 
lau jjfzeski. K rys t jn  z Ostrowa, chorąży 

sHiidomierski, Ohwat z Żychlina, sędzia łę
czycki, Wacław,- e.z‘gś.nik, sieradzki i inni. 

{ Jgółeni armja polska mogła liczyć 4 —  !3 
tvś.ięcry ludzi.

Z pod Kalisz! rozpoczęli K rzyżacy od- 
wrpt ku półno^T. Y'obec. następującej na 
nich armji Łokietka, musieli ograniczyć 

swe łupitKjkie .jJraktyki. Za miejsce na j
bliższego ppstoju obrali Konin, czego nio 

przewidział krgpSolski i tak blisko pod
szedł do' Krzyżaków7;?-że Ci .rozpoczęli atak. 
Pik y czka nocna pod Koninom nio miała 
wmlkićgo znaczenia. Była ona najwjjżej 

próbą sił. Z LOjbu stron wzięły w7 niej 
udział tylko pewnonddziały i poniosły bar
dzo niewielkie straty. AA'czasie walki Ko 
irin został spalony. O świcie Łokietek w y 
cofał się z pola bitYyBpostanawiając cze
kać odpowiedniejszej chwi l i  do walnej 
rozprawy.

Opuściwszy Konin, K rży iacy  przepra
wili się przez Noteć i zatrzymali s.ię. w R a 
dziejowie, gdzie zgodnie z powziętą, tak
tyką dowództwo podzieliło, armj i na grn- 
py. .Aa' to tylko eziłką.ł Łokietek i prze

szedł nćYyclimia,st. do. akcji zaczepnej Tak 
''nadszedł dzfeń-R?. września, dzień z.wyoię 
j jw a  pod Płoweami.

R O D A C Y !
M ija  (100 lat od clnvili zwycięstwa pod Płoweami, które odniósł nieugięty król nasz 

V\ ładysław Kokietek miel butnym Zakonem krzyżackim. Z okazji tej r<pznicy odbędą się wf$a- 
łym kraj ii uroczyste obchody. Wyłoniony ze wszystkich przedstawicieli Towarzyt=jtAv' i Związ- 
kÓAY Kom itet na miasto M ikołów ustalił ku uczczeniu tej rocznicy' następujący program 
obchodu:

Sobota, dnia 26 września br. — Na Wymyślanie:
O godzinie 7-mej \yrefcz. zapalenie ogniska — Koncert KlubumandolinistÓAA 
Jaskółki — oraz przemÓAvienie okolicznościowe, które Avvgłosi inspektor 
szkolny p. WróltlcAYski.

Niedz'ela, dnia 27 września br.
N a n a b o ż e ń s t w o  o g o d z . lO-aSj s t a w i ą  s.ię p o c z t y  s z t a n d a r o w e  A c jz y s t k ic h  
m ie js c o A Y y c h  T oA Y arzystA Y  i  Z A viązkÓ Y r polsklc I i . B e z p o ś r e d n io  p o  n a b o -
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ż§h‘stwi'e odbędzie M.ę \\ snli J)otim Kafelickieg-o' przy kościele paraf jalnym 
urojfeysta akadeiiija, .na krónej: proi»Ta:m złożą  się: 
a) koncert Klulm Mamlolinistów , , . J  A S K Ó Ł K ^ ”  
k) deklamacje
c) występy chóru męskieyo $.Rl VX IA ”
d) przemówienie ]>. prof. Wojaczka.

W stęp na salę ł> e z p ł a t n \.

Rodacy, pokażmy, że umiem,, czcić Hohaterów, którzy już 60JD lat temu stanęli do 
skutecznej oltronjpjMorza i Pomorza Polskiego.

Zapraszamy A\As zatem serdecznie do jak najliczniejszego udziału w ustalonym 
progra m i e ohcliodu.

W .  W r ó b l e W S l d  Za Komitet Miejscowy:
inspektor szkolny P  i Z i a

przewodniczący komitetu. sekietarz.

Konflikt zbrojny chińsko - japoński
Niespodziewany wyłnuth kopili km 

zbrojne,go*między Japonją a Chinami za
skoczył zupełnie opinję publiczną świata, 
tembardz.ie.j, że oba państwa są nierylko 
członkami L ig i Narodów, ale nadto pod

pisały t. zw. pakt Kellogg a , dotyczący za
pobieganiu wojnom.

W chwili obecnej trudno jeszcze w yro

bić sobie dokładny pogląd na źródło i pod

łoże konfliktu chińsko-japońskięgo. kló- 
ry — jak w iadomo —  rozgrywa sja " ło w 
nie na terenie Mandżur.ji. W  każdym ra
zie jest faktem, że zadrażnieniejstosunków 

międz> obu ..żółtenii”  mocarstwami, trwa 
nie od dzisiaj. J w  pary miesięcy temu. 
w lipcu r. b. zadrażnienie tojjjprzybrnło 
bard/o ostry ebarakt.er, gdy w Mandżurj. 
padł z ryki nieznanych smfłiweów jaficer 
japońskiego;'sztabu generalnego Nakamu- 
ra. S fery  rządowe japońskietwierdziły. że 
sprawcami zabójstwa są żołnierze cdiińscy 

i domagały się przeprowadzania śledztwa, 
ukarania winnych i odszkodowania dla ro
dziny! zmarłego.' Dyktator Mnudżujji, 

marszałek Czang-łlsue- Liangt (syn zamor

dowanego- .Czaug-Tso-LIną|j wszczął śledz
two, które jednak nio dało rezultatu.

Przyczyniło się-to do jeszcze u. lykszego 
wzburzenia japońskiej opinji publicznej, 
która wogóle./jest bardzo wrażliw;i na 
punkcie Mandżurji, uważanej poniekąd za 
japońską sferę wpływów. Nadto ópinja ja 
pońska tojskarża Chińbayków ń popieranie 

powstania na Korei.

Bezpośrednie przyczyny wylnuhu Obco' 
nego konfliktu zbrojnego nie są dostatecz

nie wyjaśnione. '.'Japońezyjjy zarzucają 
Chińczykom akt wrogi, mianowicie znisz

czenie odcinka kolei południowo-iftajidżur- 

skioj, będąc-ej własnością japońską, na.tó- 
miast chińskie'Afery ofiejalniputrzymują,

żc jt st to celowa prowokacja japońska 
i że Japończycy rozmyślnie sami zniszczeć,; 
li część linji kolc.jowc.j, by zwalić w inljna
( hińcz.yków.

Ipzfibieg wypadków jest w każdym ra

zie1 wysoce pouczający —  w idM  bowiem 
w jeao świetle, jak krm-lie' są wszystkie 
postanowienia p;iktu Ligi, Narodów, pak

tu Kellogg:! i innych ,,papierowycdi” ’ gwa- 

i-ancy.j bezpneezeństwa, jeśl chodzi o zapo- 
bieżenie konfliktowi zbrojnemu. Przebieg 
wypadków wskazuje też, do jakiego stop- 
nia ti-udno jest ustalić po.jęcio ,,paTj’śtwa 
napastującego-” , które to pojęcie tak w iel
ką rolę odgrywa we wszelkich ,,paktach” , 
nri.jącYcli na celu Usunięcie’ wojen.

Do tc.j porą Ligą Narodów ograniczyła'’ 
s H d o  w\ dania apelu do obu stron walczą- 
(•>■<• l i . wzywając je do zaprzestania walki

1 poddania sic arbitrażorń Ligi. Apel ten 

;jed l ik ,  jak dotąd, bynajmniej nje pomógł, 
lecz wprost przeciwnie podziałał pOdnieo/Lj 
ją co na wojska japońskie, które nietylko 
obsadziły koli.j południowń-ehińską, 1-feęfz 
także skiei'owa.łjg5 ninrsz na 1 'harbin, wę

złowy punkt kolcu wscbodnio-chińskie.j.

2  drugiej strony na Dhnrbin maszerują 
oddziały w ojsk siowieckieh, również z za

miarem zajęcia miasta. (Jzy dojdzic^do 
Starć między armją sow.ecką i japońską?

oto wielkie pytanie, od którego wyniku 
wiele zależy na Dalekim Wschodzie.

może Japonja i Sowiety dojdą do poro
zumienia kosztem ..tego trzeciego”  t. j. 
Gliin? —  oto drugie pytanie, na które naj
bliższa przyszłość powinna dfjfe odpowiedź.

Wybuch konfliktu zbrojnego’; chińsko- 
jnpońskiego zaskoczył świat i nikt 

.nie jest dziś w- sianie przewict/Jeń, 
Ci»em się 10 skończy. .Jest bardzo prafwdo- 

podobnem. • że zaskoczone nagłym napa

dem, rozda rte^straszii we-mi niesnaskami 
wewnętrznemi i zgnębione nieljjdwałą k lęi 
ską powodzi w dorzeczu Jaug-Tzyjgphiny, 
ntartym zresztą pd tysiącleci zwjmzajem, 
ugną karku i pospiesznie się zgodzą na 
najdalej idące ustępstwa. Jest pewnem. że 
sławiJna Liga Narodów, chcąc wykofzy 
stać okazji1 cl o udowodnienia Ćoraz"bai'- 
dziej zachwianej tezy jĘ z e  jest na wiś po

trzebna. będzie pchała ćo tylko sił do zlik- 
widowa lia w ten sposób konfliktu. A le 
nikt nie wie, jaki .jest zamiar Japonji. Gzy 
zadowoli siMfejna ustępstwami chiński emi 
w tych granicach, na jakie zgodzą się Chi
ny? ( ’zy usłucha autorytetu L ig i^ N a  -j'ęd- 
nej szali jest to wyjście „dla grzecznych 
dzieci” , na drugiej — pewna, otwarta dro 
ga do hegcmonji w Azji i do owładnięcia 
w następncni posunięciu dziejowom nie- 
przebranonii luigactwamtSyberji. Jaka bę
dzie decyzja dapor.ji? Jaki był ceł na
padu? 1 co jeszcze powie na to A n w y k a  1

Jąśli jednak Japonje nie usłucha Ligi 
JŁJarodów i pójdzie na podbój Maindżnrji 

lub nawet części Chm —  autorytfpt L ig i, 

a z nią całej utop.ii pacyfistycznej', legnie 
w gruzach, a supriunacja białej' rasy bę

dz ie  w Az ji  podcięta.

Z tych dwuch punktów widzenia —  
konflikt cl. ńsko-japoński zasługuje na 
najgłębszą uwagę.

W ypadk i w Mandżurji nasuwają 
wprost analogję, że gdyby tylko Niemey 

chcieli zaatakować Polskę", wystarczyłoby 
im sprowokować jakąś awanturę granicz
ną i ogłosić Polskę, jako „państwo napa
stujące” . Jakież znaczenie miałyby wtedy 
wszystkie Liga Narodów i pakty Kcllogga * 
Tylko silny, zwarty front Polski i je j  

sprzymierzeńców utrzymać może pokój 

w Europie.
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Eciia "tygodnia
u nas

Warszawa
Zwołanie sejmu i senatu

Warszawa.j*jSejm i sępia t zostały zwo

łane- na sesje zwySzajne. Pierwsze posie^ 
dzenia.isejmu odbędzie się dn. I-go 

października.

Przemyśl
Zgon Ks. Biskupa Fischera

Dnia 2.1 b. ni. zmarł w wieku lat -‘ 85. 
w 'Przemyślu ś. _p. ks. Karo] Fischer, 
biskup sufragran przemyski, znany kazno- 

dzrejS i pisarz kościelny.
^TjTodzony w  r. 1846, otrzymał święce

nia kapłańskie w  r. 1869, po<5zem dłuższy 
czas Ind probos|Częm. w Dobrzechowie-, 

gdzie wybudował koŚMÓł.
Przez szereg lat posłował do rady 

■(państwa parlamentu wiedeńskiego.
Dnia 15 kwietnia: 1901 roku został 

prekonizowany SnaBpiskupą.

Zmarły pozostawił po sobie bogatą 
■spuściznę kaznodziejską, wydająo swe ka
zania i przemówienia pasterskie.

Wilno
Konkurenci monopolu spirytusowego

Prawdziwą klęską naszych Kresó.w 

Wschodnich są tajne gorzelnie, roz.sjane 
bardzo1 'gęsto i zna jdu jąca  się w każdej 
prawie wiosce. W  każdej niemal wsi je.st, 
bowiem Epeojalista od wyrobu fsaiuogo- 
nu” , czyli wódki, pędzonej w  domu. Jego-

Niemty Berlin
Kto gnębi mniejszości?

Ostatnio z okazji kongresu mniejszości 
narodowych w Genewie i rozpatrywania 

spraw mniejszościowych przez Radę Ligi 
Narodów prasa niemiecka, bez różnicy 
odcieni politycznych urządziła nagonkę 
przeciw Polsce, jako państwu, które rzeko
mo uprawia „ucisk” i f t e ro r ”  w stosunku 
do mniejszości, zamieszkujae.ych jego te- 

rytorjum. i w ten sposób ^gwałci; traktat 

o RfchroniaPj mniejszość)?’. W arto  więsj 
zwrpcić baczniejszą uwagę na stosunki, 
jakie pod tym względem minują w Nieni- 

fe-ze[oh i zbadać'statystykę ludności" i .staty
stykę szkolrijctwa mniejszościowego w 
Niemczech.

Oto według statystyki pruskiej żyje 
w Niemczech około 986.000 Polaków t. j. 

obywateli niemieckich, przyznających się 
do języka polskisjfd, "jako języka ojczyste
go. W  istocie jednak żyje, —  jak nam 

dobrze hiadomo, —  około półtora miljona 
Polaków w-Niemczech, tylko ta reszta, nie, 

uwzględniona świadomie w  statystyce

n\ość taki posiada aparat odpędowy i za 
pewną opłatą podejmuje się wyrabiania 
spirytusu?!z-. dostarczonego żyta. Wielu 
z nich pędzi „samogon” na sprzedaż i wca

le nieźle opłaca się iim.ten interes.

Wydzia ł skarbów o - karny wileńskiego 

sądu okręgowego jest formalme zawalony 
sprawami przeciwko fabrykantom t. zw. 
samogonu. Składnfee monopoliFśp.irytuso- 
wego w W iln ie mają pełnói składy nie- 
sprz^nanego spirytusu a .jednak nie moż
na twierdzić, by kojrśtuncją.; alkoholu, 

w  szczególności ha wsi, u nas zmalała.

Wtj?(4a chłopskie nadal odbywają się 
naclor hucznie i wypicie setki butelek wód 
ki ;y czasie uczty weselnej jest zjawiskiem 

normałnem dla przeciętnego wesela w  ja 
kichś -Świksznianach, czy innych PocTwo- 
ryszkach. Że przytem spożywają się nie

koniecznie wyroby monopolowe) świadczy 
niezliczona ilość zatrutych samogonem.

Radom
Skazanie samozwańczego biskupa

Sąd w Radomiu n a a ^ p ra w io  publicz

nej skazał Ml W . Farona znanego sekcia- 
rza za nieprawne używanie tytułu biskupa 
w korespondencji urzędowej na zł. 150,—  

.'jfrzywmyhyzględnie 1  miesiąc aresztu. Jed
nocześnie dowiadujemy się. że z polecenia 
władz sądowych policja ponownie zdjęła 
z niego szaty biskupie” ! 1’

pruskiej, nie ma odwagi przyznać się 
jawnie do -tego,-zmuszenia do milczenia ko 
nie.tfżnośeiami żyeiowemi,_w obawie repre- 
syj zm,strony Niemców, represy.j. które 
kończą się z’azwryezaj dla danego osobnika 

bardzo' smutno, wydaleniem z piatcw 
i pozbawieniem środków do żmiia. ■'

Bo w praktycznem życiu codziennem, 
mniejszości’ polskie w ’'Niemczech, to oby

watele trzeciej kategorji, to klasa niewol
ników, którym nie wolno przyznawać się 
do własnej narodowości i języka pradzia
dów, jeśli się nie elito za tę odwagę poku
to wąń całe życie. Przypomnimy tu tylko, 

iijcydent cł-ra Obitza. asystenta akademji 
weterynaryjnej w Berlinie) który przyzna
nie się do polskości przypłacił beztermmo- 
wem wydaleniem z pracy i represjami ze 
strony władz niemieckich)', tak, ż e 1 musiał 
szukać schronienia w Polsce, ? chcąc ujść 
bandyckim rękom hitlerowców Polak 
w Niemczech, to niewolnik, dla którego 

.^zamknięty jjjst dostęp do karjery, stano
wiska czy nawet skromnego urzędu —  mu
si on pozostać na stopie robotnika, czy wy-

robnikąj£całe życie —  .jeśli ehce pozostać 
Polakiem,

Wśród. półtofa-miljonowej rzeszy 
mniejszości polskiej w Niemczech, znajdu
je się przeszło 100.000 dzieci polskich 
z których tylko minimalny procent, b(
1 .8% korzysta z nauki języka polskiego, 
zaledwie 2,240 dzieci polskich w wieku 
szkolnym uczęszcza-' do szkół, bądź to 
mniejszościowych, bądź to prywatnych. 

ZaznaJzylgtu trzeba, że zarówno- -.polski** 
szkoły mniejszościowe, jak i polskie szko 
ły  prywatne (za wyjątkiem szkół na G. 

Śląsku, stnie.jącj^ch na podstawie kon
wencji genewskiej;) istnieją dopiera od lat 

trzech niespełna, t. .j od czasu ukazania 
się rozporządzenia pruskiegp* zezwalające-, 
go na zakładanie tych "zkó ł.  Do r. 1928, 

sto tysięcy dzieci polskich uczęszczało ty l 
ko do szkół niemieckich, g d v *s zk ó ł  pol

skich wogóletw Niemczech nie było. Szko
ły  prywatne utrzymywane sap wbrew 
twierdzeniu prasy niemieckiej, tylko 
z funduszów prywatnych mniejszości 
polskiej, szkoły mniejszościowe tylko przy 

-znikomej ponfocy rządu pruskiego^ który 

ponosi tylko 60% pobo.rsów naucżyjcicli. 
Nie ma ani jednej szkoły mniejszościowej 
polskiej w Niemczech, którabyifutrzymy- 
wana była w zupełności z funduszów 
państwowych. Szkoły mniejszościowe mo

gą więc w Niemczech istnieć tylko dzięki 
ofiarności poszczególnych -Polaków— tak, 

iż większa ilość tych istniejących od lat 
2%  naszych szkół, prowadzi ciężką walkę 

*o byt, walkę utrudnianą stale szykanami 
niemieckich włafclM bądź to szkolnych, 

bądź to polic,yjnjoh1.' Ogółem istn ie ją  
w Niemczech tylko 2-8 szkół mniejszościo
wych z poparciem państwowem i 58 szkół 
prywatnych, do których uczęszb-za 2>240 
dzieci. Razem więc dla .150,000 dzieótf 
polstil&h istniej/ w Niemczech znikoma cy
fra 86 szkół mniejszościowych, podczas 

kiedy dla mnje.j więcej tej jjgjmej lięzby 
dz;eci niemieckich w Polsce istnieje 8.13 
szkół niemieckich, z czego 5.35 utrzymy
wane jest w zupełności przez państwo pol
skie, w Niemczech zaledwie 28)szkół ż po
mocą inmSfcwa.

Ozyż cy fry  te nie mówią same za siebie? 
Ozyż nie jost to rażącńja-skrawo dyspro- 

porcja, iz^fhodząca między olbrzymią ilo
ścią niemieckich szkół państwowych 
w Polsce, a znikomą liczbą polskich szkół 
m nie j sżpś c io w y c h wTN.i, > m c z e e.WS^

Przed wizytą ministrów francuskich

Polityczny Berlin pozostaje pod wra
żeniem przygotowań i nastrojów, poprze
dzających rewizję przedstawicieli rządu 
francuskiego. Lavala i Brianda. ^Nastroje 
prasowe są wręczńsprzeezne, w miarę tego, 
•czy p ogod zą  ze strony prawej, czy lewej.

Akcentując nowy etap w próbach 
kształtowania stosunków, francusko —

u obcych
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niemieckich, prłisa niemiecka powołuje się 
na analogiczne, je j zdaniem, tendencje 
u partnera. 'Minął czas wielkich rzuca
nych z zapałem-1 uczuciem koneepcyj po

litycznych. Przyszedł moment na kon
kretną pracę ekonomiczną. '-Sentymental
nych polityków i ostrożnych dyplomatów 

starej szkoły zastępują ludzie nowi, w y 
chowani w trzeźwej i rzeczowej szkole 
ekonomicznej. Starego Brianda -w roko
waniach coraz to bardziej luzuje premjer 
La ia l.  W  miejsciydotychczasowGgo długo
letniego, ho od zawaroia pokoju, ambasa
dora iTrancuskiago w Berlinie, siedemdzie

sięcioletniego p. de Margńrie, przychodzi 
p. Andrzej Francois- Poncet, dotyedfezaso- 
wy podsekretarz stanu dla spraw ekono
miczny ch przy franeuskieui prezydjum ra
dy ministrów. N ow y  ambasador francu
ski nietylk()/."że mówi doskonale po nie
miecku, ale potrafi rozmawiać z potenta

tami wielkiego przemysłu ich własnym ję 
zykiem. Osoba nowego ambasadora Fran
cji wywołuje w Niemczech' niezwykłe .zain
teresowanie. Już iząory przypisuje mu się 
wielką rolę dla rozwoju stosunków między 
jsąsiadującem^ze sobą państwami.

Francja paryż
Zaproszenie do Waszyngtonu

W  poniedziałek ambasador amerykań

ski w Paryżu przy jęty został na specjalnej 

audjcncji przez premjera Lavala i na au- 
djmirji tej złożył premj'órowi Lavalowi

BOLESŁAW PRUS

Omyłka
—  Tymczasem, —  tu „zniżył głosB—  

niech sobie pani wyobrazi, wstaję ranc| 
chcę, słiulzc dać pieniądze na bułki, otwie- 
riiiii portmonetką i —  w pierwszej prze$i 

egrodzie, wie pani co zna jdu ję? . . .  Mjoją 
nominację ! . . .  O tę samą ! . . .

Istotnie trzymał w ręku niebieski pa
pierek.

—  Struchlałem, —  prawił —  pot mnie 

oblał. B,Wże, gdyby tak w nocy zrobili re- 
v\izję! . . . Ah  czy wie pani^eo połknąłem 

zamiast nieszczęśliwego dokumentu? . . .
/-■Spoglądał kolejno na mamę i na mnie.

—  Połknąłem .. . papierek trzyrublo- 
u y ! . . .  Połknąłem ostatnie trzy ruble, 

które mi były bardzo potrzebne,^atśostawi- 
łem nominację, która mogła mnie zgu
bić ! . . . Trzeba było tylko rewizji, nic wię-

'Niebezpieczeństwo stało z a  oknem, 
otarło się o mnie . .. Przez pół gadziny by
łem nad grobem! . . .

My dułem, że pan kasjer zemdleje z ża 
lu nad .swojem możlnyem nieszczęściem, 
i nie wiem dlaczego, żałowałem, że nie 
połknął swojej nominacji.

oficjalne zaproszenie prezydenta Hoovera 
do Waszyngtonu.

Zaproszenie; wystosowane do Lavala 
prz8^n-ezydentą£Hoovera, wywołało bar
dzo korzystne?wrażenie we Francji, któ$ą 
je uznała za wyraz hołdu Stanów Zjedno
czonych dla F ra n c j i . . Przypuszczają, że La- 
val ogranuzy skład pdfeonalny Bswego 
otoczenia -do ścisłegń minimum, i że. będzie 
mu towa7*zyszyć jedynie kilku ekspertów. 
Mając na względzie^pieżerość i bezpośręd-

Podzlękowanie

Miejscowy Komitet Niesieni? pomocy 
bezrobotnym składa niin’ ejszenv Serdeczne* 
.%Bóg zapłać’ ’ Bractwu Strzeleckiemu 
w Mikołowie za złożone z okazji wieczoru 
towarzyskiego 10.3r zł. na rzecz bezro

botnych.
Za  K o m i t e t :

(— ) K  o jSprzewodn.

Tow. „Jaskółka’- Mikołów

Uzupełniający wybór członków zafzą- 

du na nadzwyezajnem walnem zebraniu
20. b. m. dał wynik następujący: 
'.•/Prezes: KopelyŚtanisław. —  Zastępcą 

prezesa Biolik Ludwik.
Sekretarka : Minołówna Marta. —  Zast. 

sekretarki: Mrozówna Róża.
Dyrygent Magner Oskar. —  Pierwszy 

zast, dyE^genta KołodżiaT Ryszard.

—  Także zdarzenie! — jtbdezwała się 
mama.

—  Więc i pani mówi o tem tak społu 
nie? •—  zdziwił się kasjer

—- N ic  przecież-nie stało się panu.
—  A le  mogło .. . mogło się stać ! —  

zawołał.
Chciał jeszcze coś powiedzieć, lee-z po

trząsnął głową. ^Następnie zaprowadził 
mamę/do pfeea i szepnął kilka wyrazów. 
Zdaje się, że mówił o połkniętych trzech 

rublach i że nawet w tym  interesiąewy- 

szedł z mamą do drugiego pokoju na po- 
ufniejszą rozmowę.

W7 południe ukazał się pan Dobrzański. 
Mama wybiegła do niego.

Słyszał pan .. . dziś w n ocy !. . . —  za
pytała.

K iwnął głową.

—  Dużo wojska . . .  dużo ! . . .  —  mó
wiła matka. —  SMi z trzech stron . . .

Nauczyciel uśmifeehnął się. '
—  Wszystko d o b r z e ! . . .  —  odpowie

dział.

Wesołość jego wpłynęła na mamę.
—  No, Antoś, a my siadajmy do robo

ty. Powiedz deklamację.
Zacząłem :

niość charakteru Lavala oraz zamiar Hoo- 

gjera zapoznania się żćłStanowiskiemTrąn- 
Aiiskiem w  sprawie' aktualnych zagadnień 
polityc-zno-gospodarezych, można mieć na
dzieję, że podróż Łavala da pożyteczne W3r- 
niki nawet jeżeli nit/będą one natychmia
stowe- AV każdym razie/ wprowadzenie 
w  stosunkach między dwoma mocarstwami 
wierzycielskiemi atmosfery, wzajemnego 
zrozumienia, ułatwi Tz:pewnością rozwiąza
nie ważkich zagadnieii.

drugi ząśtępca dy.tvjjg.enta Biolik L u 
dwik. —  .Skarbnik: Cofała Jan —  wszyścj- 
S| Mikołowa.

Tydzień Kolumn Sanitarnych.

„'„Otrzymujemy następujący komunikat: 
Za zezwoleniem Śląskiego Urzędu W o 

jewódzkiego L. B. P. dnia 28.
sierpnia 1931 r. udzielonego Związkowi 
Ochotniczych Kolumn SanitarnJySili W o je 
wództwa Śląskiego na iirządz’anic Tygod 
nia Kolumn Sanitarnych wreza-sie od 28. 

września do 4. października r. b. na tere
nie całego W ojewództwa Śląskiego, urzą
dza tutejsza Ochotnicza KolumnaWSanitar- 
lia również w powyższym czasie Tydzień 

K  olumn /Sanitarnych.

Wobec tego zwracamy się ; do Szan. 
Obywatelstwa z uprzejmą prośbą o do
browolne datki pieniężne.

W  noc księżycową, na eecorskiem błoniu, 
'.(4dzie Żółkiewskiego spotkał los okrutny, 
Jechał Sienią wski odważny i smutny, 
jNiebieski':, oczy s'ei’-ee mu zraniły 

1 swą srogością . . .

W  tej^ chwili w pokoju drgnęły szyby.

—  „Niebieskie oczy —  powtórzył na- 
u3z.yc.iel —  serce mu zraniły i swą srogo
ścią spokoju zbawiły” . .Ćzemu nie koń

e z y s s ! : . ) , ,

Szyby drgnęły dwa razy raz po raz.

—  Na eo się gapisz? —  spytał nauczy

ciel.

Widocznie nie uie-zauważył

—  Ktoś chodzi po strychu —  odpar
łem, zmieszany nie pytaniami naiic?-yciela, 
lecz tym odgłosem, jakiego jeszcze nie sły
szałem.

—  Chodzi po strychu1* —  powtórzył na
uczyciel, podiięsząc głowę/

Szyby znowu zadrżały.
—  Nie, to nie na strychu —  rzekłem — 

to coś zrzucają . . .
—  Co? gdzie? . . . Tobie się marzy? . . .
—  Przecież okna drżą . . .

Nauczyciel zerwał się z krzesła prze
rażony.

Z Mikołowa i okolicy
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Zbierające oSoby posiadać? będą jedna
kowe listy składkowe, zaopatrzona imigfl 
nioin i nazwiskiem zbierającego i pieezę- 
eią urż/.dową oraz zamknięte i zaplombo
wane puszki.

ZebrYufre w tęi-i sposób 'fundusze, prze
znaczone bgęlą na zakup ekwipunku dla 
drużyn ratowniczych Ochotniczej Koluru- 

uy Sanitarnej.
Z a r z a d

Dziesięciolecie Narodowego Związku Po
wstańców i b. Żołnierzy.

,' Otrżymaliśmj następujący komunikat:
W  ubiegłą niedzićl&obehod/iłojjjtutej- 

szą Koło Narodowego Zw. Powst. i b. Żoł
n ierza  uroczystość 10-lecia istnienia. 
AY uroczystości wzięły udział wszystkie 
stowarzyszenia i związki katolickoj-nafio^ 
dowe, pozatern delegacja koła Paruszówoc 

j Obozu (Młodych.
O sadz. 9.45" przy dźwiękach, orkiestry 

pochód wymasZerował na nabożeństwo. Po 
nabożeństw^' pochód ruszył ulicami mia- 
sta/A-ż do mfejsca zbiórki, gdzidj-się rozwią
zał i nastąpiła przerwa obiadowa.

O f r a z .  14 Sydbyły Się uroczyste fniesz- 
pory, po nieszporach ząs akademja w kat. 
Domu Zw. Akademję -'Zagaił prezes Siwy 
witając wszystkich *ąb®nych i po ^odczy
taniu programu oddał głos m s łow ’ Iw nip- 
ftyń któiw po dłuższem prŻeinów ieniu zo
stał hura-ganowo oklaskany. Akademję 
upiększono jeszcze-' występami chóru IccU 
ścMnego p.Ocl kierownictwem p. prof. Tye- 
ne.ra, deklamacją i przemówieniem ks. 
Prał. Skowrońskiego. Okrzykiem na.&ześóS 
AYójeiećha Korfantego akademję zakony 

^zon ^H
Pppikadeinji nastąpiło uroczyste zebra

nie w sali p. Suchego. Prezes Siwy zdał 
sprawozdanie z działalności Koła od zało
żenia w roku 1921 aż do-te j chwili. Ze
brani w poważnym nastroju słuchali w y 

wodów prezesa —  dalej nastąpiło wpiiggi 
nie się do księgiwpamiątkowej i wspólny 
obiad. Po obiadzie pogawędka a przed za
kończeniem jeszcze przemówienia p. posła 
Kempki poczem podziękowanie i wspólna 
zabawa tartaczna na której bardzo We&oło 
i po bratersku bawiono się aż do rana.

Zarząd dziękuje niniejszem wszystkim'! 
którzy brali udział a szczególnie ks. Prał. 
Skowrońskiemu, ks. wikarym, p. zast. bur
mistrza Drzazdze, p. posł. Kuinpećfłęhórowi 
kościelnemu, p. prof. Ty-ońerowu oraz in
nym przedstaw icielom związków i towa
rzystw katolickiem podziękowaniem „Ser

deczne B óg  zapłać” .
Z a r ż ą  d.

—  Znaleziono.
AY miejscowym urzędzie policyjnym 

w Magistracie pokój nr. .15 j,est*do ode

brania w godzinach urzędowych jedna pa
pierośnica, kt.óra została znaleziona w tu- 

tejszem miaście.

—  Targ na bydło i konie
Następny targ na bydło i konie odbę

dzie się w  mićśeie Mikołowie w środę. dn. 
.14. paździei-ii. r. li., jarmark zaś w czwar
tek, dtiiiń-1. października r. b.

Nakładom i drukiem KsfcMiarki Sp. Wyd. z o. p.
w  Mikołowie. ,

Redaktor odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta M ikołowa

O d p i s .

O B W I E S Z C Z E N I E .

vJentsó.howa -Józefa z Mikołowa zamie
rza na swej poza zabudowanym obwodem 
miasta Mikołowa położonej, dotąd nm-z.a- 
budowaife-j parceli wybudować dom 

mieszkalny i chlew, w któiyrn to celu 
wniosła o zezwolenie osadnicze.

AYniosek 'ten podaje się niniejszem do 
-tńfelnej wiadomość' ze zaznaczeniem, że 
przeciwko niemu mogą ttprawnieni do u ż ls  

wania sąsiednich gruntów wnieść sprzeciw 
do Wydziału Ibiwiatowćgp: w Pszczynie 
w czasokresie prckluzyj.iym dni dwudzie

stu jednego o ile zachodzą okoliczności, 
że z powodu nowe.j (B idy ich pola. lasy. 

ogrody i stawy rybne mogą ponieść 

szkodę.

AYymjgniojąjjńezagSłkres rozpoi.ęgyna^gię 
dla wszystkich interesowanych z dniem, 

w-którym obv. ieszczenie to w  sposób w da
nej miejscowości zwykle używany o głoszo

ny-,'zostanie.

P  s z (£>z y  .u a, dnia 14. września lO » l  r.

Prezes Wydziału Powiatowego 

podpisał: (dr. J a r 0 S z ) .1.

Powyższo podaje Się niniejszem do pu

blicznej wiadomości.
M i k o ł ó w ,  dnia 24. września 1931 r.

Miejski Urząd Policyjny

(— ) 1\ o ,j. burmistrz. ..

O d p i s .

O B W I E S Z C Z E N I E .

Pogjjźeha -Józef z /Mikołowa zamierza 
na swej poza żąbiidowanyur-pbw-pdem mia- 
sta.-l^li.kołowa położonej, dotąd nie zabudo- 
wanej parceli wybudować dom'- mieszkal
ny i chlew, w którym to celu wniósł o ze

zwolenie osadnicze.
Wniosek tell®podaje się niniejszem do 

■ ogiólnc.i wiadomości ze zaznaczeniem, ż( 
przeciwko niemu mogą uprawnieni do uży
wania sąsiedirioh gruntów wnieść sprzeciw 

do AYydziału Powiatowego w Pszczynie 
w czasokresie prekluzy.jnym dni dwudzie

stu jednego o^ile zachodzą okoliczności, że 
z powodu nowe.j osądy ich pola. lasw, 
ogrody i stawy rybne, mogą pońieść 
szkodę.

AYymieniouy czasokres rozpoczyna się 
dia wszystkich interesowanych z dniem, 
w którym obwies-Ą-zenie to w  da
nej miejscow ości zwykle użv\»any ogłoszo
ny zostanie.

P  s z c z y n aJ dnia 14. września 1931 r.
Prezes Wydziału Powiatowego 

podpisał: (-—?•)■ dr. J a r o s z.

Powyższe podaje się niniejszem do pu
blicznej wiadomości.

M i k o ł ó w ,  dnia 24. września l9.ol v 
M- ‘.lśni Urząd Policyjny 

(— ) K o j  burmistrz.

O G Ł O S Z E N I E .

Miejscowy Urząd Miar w Katowicach 
z dniem 8. września 193.1 r. przyjmuje in

teresentów w nowem pomieszczeniu w* Kat 
towicach, przy jRynku pod nr. 9 tcd. 2-4s 

• '* godzinach od 9 do P3jRodz.ien.iie prócz 
niedziel i świąt.

M i k o ł ó w, dnia 14. września 1931 r.

Miejski Urząd Policyjny.
(— ) K  o j, burmistrz.

Rozporządzenie policyjne z dnia 18. maja 
1931 r. dotyczące przemysłowej eksplo 
atacji publicznycn .dorożek samojazdo- 

wych na miasto Mikołów

Na),mocy §§ aSi '6 ustawy o zarządzie 
polie.j. z, dnia 11. marca 1.85,0, §.§ Iiż/i 144 
ustawy o ogólnym zarządzie kraju z dnia 

•30. lipca oraz.§§ 37 i 76 ustawy prze
mysłowej w brzmieniu z dnia T l.  c&erwea 
.1900, wydaje się niniejśjśśein za zgodą M a
gistratu i za zezwoleniem p. W ojewody 
/laskiego na okręg- miasta Mikołowa na
stępujące rozporządzenie policyjne.

A. Postano vienia ogólne.

§ T
Pozwolenie na eksploatowanie dorożką 

sfimojazdową w Mikołowie wydaje Miejski 
Urząd PolicyjnyswiMlikołowie w miarę po
trzeby i uznania 'osobie, której samo.iazd 
zarejestrowany został w Śląskim Urzędzie 
Wojewódzkim, pod .warunkiem, że samo- 

w olne przenoszeni^'-'koncesji na drugi sa
mochód jest niedopuszczalne.

§ jk
Dorożki kamojazdowe, które mają być 

oddane do użytku publicznego, powinny 
odpowiadać policyjnym warunkom tech
nicznym, naprowadzonym w niniejszem 
rozporządzeniu.

Nadającej się do ‘ publicznego użytku 
dorożce samochodowej Mie.jsk. Urząd P o 
licy jny przydziela numer; wraz z pieczęcią.

Tak numer dorożki, jak i nadana pie
czątka urzędowa winne liyć zawsze w i
doczne i nieuszkodzone.

Przed uruc1io.mie.niem doiożki samo- 

jazdowej należy przedłożyć w  Miejskim 
Urzędzie Policyjnym polisę Towarzystwa
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Ubezpieczeniowego, na podstawie której 

osoby, korzystając^ ż dorożki,<są ubezpie
czone w razie wypadku.

C Oy *>.
-Miejskiemu Urzędowi Policyjnemu przy

sługuje prawo cofnięcia wydanego' zezwo

lenia, o ile przedsiębior a :
.n ) nie urucliomi dorożk/- samo.jawlowej 

w ciągu dni 30 od daty zawiadomienia 

/.'go o otrzymaniu zezwolenia na prowa
dzenie p r z «lcI s i ębiorst wa. 

b i przest-a n ia/wyśyłać dorożk^SŁwnojazdo- 
wą nąj wyznaczone mu miejsce postoju 
w mieście w przeciągu dni 30, nie uzy
skawszy na to osobnego pozwolenia 

M iej-skiego Urzędu Policyjnego;- 
-ej nie'przedstawi w oznaozcmyrii terąninie 

samojazdu do/oględzin przez wyznaczo
nych w tynijcelu.funkejo.narjus/.y urzę 
dów państwrow yeh,

d) został ukaran, za nieprzestrzeganie 

przepisów- o ruchu pojazdów' nioeha- 
nie/nych na drogach publicznych oraz 
za nieprzestrzeganie niniejszego rozpo
rządzenia policyjnego, 

le) nie daje dostatecznej gw.trancji nale

żytego wykonania niniejszego przemy
słu ze względów' mpraln/ćji, 

i ”) o ile dorożka samojazdowa bądź licz
niki przy dorożce nie znajdują się 

w stanie przepisanym lub o ile dorożka 
jest źle utrzymana i nie zB jS iye  nale
życie /.remontowania, pomimo dwukrot
nych '• upomnień ze strony Miejskiego 
l ; rzędn Poli ey;j n e go .

§ 4.
-Miejskifejfząd Po licy jny udziela k ie

rowcy dorożki saniO.jazdow-o.j póżwoleijffa 

na praw'0 jazdy.
W  tym celu kierowca zakwalifikowany 

prze/ Miejski t feg id  Policyjny Otrzymuje 
odpowiednią legitymację, którą winien 
mieć stale przy sobie i okazywać na żą
danie organom policyjnym oraz pasaże
rom. Wydane pozwolenie możi być cof
nięte, jeżeli kierowca Okaże się niegrzecz
nym względem publiczności, nietrzeźwym 

podczas służby- lub wogóle n-ie spełnia 

,-sw'ych obowiązków należycie.

§ Ę
N n  właścicielach przedsiębiorstwa^cią- 

ży obowiązek zaopatrzenia każdego kie
rowcę samojazdu w książeczkę zażaleń dla 
pasażerów, kontrolowaną przez przedsię
biorcę oraz przez orgkna policyjne.

§ F
Miejskiemu UBędow i Polioy.jn.omu 

przysługuje prawo wyp ról iow a ni Ś l ic zn i-  
łjów7 i sprawdzenia dorożek sąmojazdo- 
wycb kursujących po miejcie, w  każdej 

. -ohwiłi i o każdej porze dnia.

§ 7.
Miejski Urząd 1’o lieyjny wyznacza 

miejsce oraz kolejność,postoju dla dorożek ' 

samo jazdo wycli.

G A ZE TA  M IK O ŁO W S K A .

B. Warunki techniczne pojazdów.

§ g g
Dorożka samojazdowa winna być silnej 

konstrukcji zbudowania z trwałego ma- 

ter.jału, dobrze lakierowana, z wyjśfeielane- 
mi Siedzeniami, oraz musi być zaw7sze 
w czystym stanie utrzymana.

►Spód dorożek samojazdowych winien 
być nakryty matą.

V dorożce samr0jazdOwtvj musi zawsze 
istnieć możliwość porozumienia się pasa
żera z kierowcą.

.Dorożka samojazdowm mńs,i W e  'm 6- '  

patrzona w licznik-taksometi, któi'y wyka

zuje wysokość należności za> odbyte jazdy 
w złotych i groszach.

§ 10 .

Dorożka ' saigo,ja/down powinna być 
zaopatrzona w7 białe owmlne tabliczki 

0 wymiarach 21^Sl3 cm. 'tabliczki te po- 
wnnńe: być (Miezone czciwroną obwódką 
0 Szerokości ó mm i zawierać jasno i czy-/ 

teinie wypisane w cz6r\vonym kolorze nń-. 
mer dorożki oraz miejscowość „M iko łów ” . 
Numer dorożki winien być1"umieszczony 
w górnej części tabliczki i posiadać w iel
kość cyf r :  wysokość 4 cm, szerokość 1 cm. 
Napis „M iko łów ” winien byS-hunfeśżązony 
poniżej o wielkości liter: wysbkość 4 cm, 

Ezyrokość S mm.

Myż e j  omawdane tabliczki powinny 
być umieszczone po obu Mronach samo- 
.jazdu miejscu obok szofera na dolnej 
krawędzi karossrji samojazdu.

H  -n -
Dorożka samojazdowa musi być zaopa

trzona w ńastępująee p rzy rządy/  urzą
dzenia :

a.) w mocny mechanizm kierowozy, dają

cy możność łatwego i pewnego wym ija 
nia i skręcenia,

h ) w: dwa niezależne od siebie, skutecznie 
/szyhko działające systemy hamulców7, 
względnie jeden taki system, wprowa
dzane w7 działanie przez dwra niezależ
ne od siebie meehanizmy„z których j e 

den powinien działać naw7et wtech a|dv 
drugi zawiedzie,

C) w7 urządzenie, usuw7ające hałaśliwy w y 
dmuch gazów7,

d) w urządzenie, uniemożliwiające wpra
wienie pojazdów7 w7 ruch prze-a; osoby 
niepowoła no,

e) w7 urządzenie do cofania pojazdów7 
w7 ty ł  zapomocą silnika z siedzenia 
kierowmy,

X), w7 jednotonowy przyrząd sygnałowy 
o donośnym aj«niie rażącym dźwięku, 

używanie rażących dźwęków:' , .jesł- 
wzhronione, . /

g ) w dwie latarnię;-''o barwnych szkłach, 
umieszgzone na przocłzie w  Jednym po
ziomie po obu skronae-h samojazdu,

£tr. 7.

h) w .jedną latarnię z czerwonem świa
tłem umieszczoną W tyle pigazćlu po le

wej stronie, oraz w urządz.wiie dokład- 
nicqg>&wietla'jątrfe tylny znak fej&stra- 
cy j n y ; wyłącznik tylnego światła musi 
znajdowaełsię pod maską, tak, m  świa
tło nie, może być gacone  z siedzenia 
kietSwcy,

i) wskaźnik na lewym błotniku albo 
strzałki z obu stron samochodu.

§ *2.
Wstyśtkie. przyrządy i urządzenia po

trzebne do kierowania pojazdów7 powinny 

być' tak rozmieszczone, tibpj kierowca 

mógł łatwo i pewnie posiłkować się litami, 
zarówno w dnie jak i wybory7.

C Obowiązki przedsiębiorcy.

§ 13.
Przedsiębiorca obowiązany .jest ściśle 

stosować się do przepisów wydanych dla 
ruchu kołowego*'w Mikołowie.

Dotyczy to między i mienił szybkości 
i sposobu jazcły„ gatunków paliwa ijSma- 

w  niiijijsća postoju.

§ U.
Przedsiębiorca Obowiązany jest utrzy- 

mywnć cały s\yó)j tabor. liczniki i urządze
nia w stanie dobrym, jakoteż obowiązany7 
jest na każde żądanie Miojskiejfcp Urzędu 
Policyjnego poddawać rewizji sw7ój po

jazd.

§ 15'.
Przedsiębiorca obowiązany j&st zgłosić 

Micjskie-mn 'Urzędow-i Policyjnemu kie

rowców dorożek samojazdowych 8' dni 
przed objęcieih stanowiska 

§ I Ł
Przedsiębiorca -Czasowo luli stale nie

obecny w  Mikołowie -obowiązany jest mieć''' 
na czas swej nieobecności, swego upełno
mocnionego i odpowiedzialnego prawnie 
' ( p r z e ds t a w.i c i e 1 a ) z a s t ę p ey7.

§ 1‘7.. j
Przedsiębiorę^ odpow7iedzialny *jsst 

między innoini rówmież za czynność swoich 

szoferowi. pobieranie wygórowanych opłat 
odbyte jazdy błędne i nie stawdanie Jidizni- 
ków.

D. Kierowcy dorożek samojazdowych.

§ K  i
Pozwolenie na kierowranie dorożkąmi 

samojazdowmmi udzielaóMiejski Uitzącl P o 

licy jny osgbom, które odpowiadają nastę
pującym warunkom: 
a) ukończyły 2.1 lat,

Igj wykazać się mogą dokładną znajo
mością przepisów dbtye,ząeych ruchu 

samochodowego, 
c) wykazać się mogą dokładną znąjcF 

mo.ścią miejscowToi&i, 

cl) posiadają potrzebne kwalifikacje mo

ralne i fizyczne,
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e) mogą wykazać się eonajmniej 1  roczną 
praktyką samodzielnego prowadzenia 
pojazdów samochodowych,

f )  wykazać się mogą świadectwami zawo
dowego szofera.

§ 19.
Szoferowi nie wolno mieć pomocnika 

przy dorożce ani w czasie jazdy ani też 

w czasie postoju w mieście.
E. Taryfa dla dorożek samojazdowych.

§ 20.
Tary fę  dla dorożek samojazdowych 

ustanawia Miejski Urząd Policyjny.
Cena jazdy.
Taksa 1-sza 

za przewóz dorożką samojazdową w  jed 
nym kierunku bez względu na odległość 

za każdy kim. 1,10 zł.
Taksa II .

0 iowiązuje dla jazdy tam i z powrotem 
bez względu na odległość :

za 1  kim. 1 ,—  zł.
za każdy następny kim. 0,70 zł.
T a ry fy  powyższe obowiązujące we dnie

1 w  nocy ustanowiono zarówno dla doro
żek 4-ro jak i 6-cio osobowych.

W olne od opłaty są walizki (bagaż) 
kwalifikujące się do przedziału- kolejowe

go .
Za postój płaci się w stosunku 4,—  zł. 

za godzinę t. zn. 20 groszy -za 3 minuty 
umówionego oczekiwania.

§ 21.
W  razie zapotrzebowania dorożki 

z miejsca stałego postoju na inne miejsce

wyznaczone przez zamawiającego, oblicza 
się należność za przestrzeń od miejsca po
stoju do miejsca przeznaczenia według 
licznika i to bez dopłat.

§ 22.
Ustanawia się przymus jazdy w dzień 

i w nocy dla obszaru miasta Mikołowa 
w  odległości 10 kim. licząc od miejsca 
stałego postoju dorożki, wobec czego na
leży każdą zamówioną jazdę zgodnie z o- 
■bowiązującemi przepisami przyjąć i w y 

konać.

§ 23.
Celem zabezpieczenia opłaty kierowca 

ma prawo zażądać zaliczki za zamówioną 
jazdę, w  razie odmówienia zaliczki może' 
odmówić jazdy.

§ 24.
Na wypadek przymusowej przerwy 

jazdy, spowodowanej przez winę szofera, 
nie zaś przez zepsucie się pojazdu i gdy 
dalsza jazda bez straty czasu nic może być 
kontynuowana, należy kwotę pobraną ty 
tułem opłaty zwrócić klientowi.

§ 25.
Jakiekolwiek spory pomiędzy pasaże

rami a kierowcami dorożek likwidują or
gana policyjne, do których zarządzeń na

leży się bezwzględnie zastosować.

§ 26.
Odbitka treści §-u 20-go należycie czy

telna i pieczęcią policyjną zaopatrzona mu

si być umieszczona w dorożce na wi- 
docznem miejscu na trwałym papierze lub

tabliczce blaszanej, w  ramce pod szkłem 
lub miką.

F. Postanowienia końcowe i karne.
§ 27.

K ierowcy dorożek samojazdowych po
winni w czasie jazdy mieć stale przy sobie 
odpis niniejszego rozporządzenia policyj
nego. -y

l 28.
Winni przekrot-żenia przepisów niniej

szego miejscowego rozporządzenia poli
cyjnego, niezależnie od ewentualnego za
stosowania ustawowych administracyj
nych środków przymusowych, będą karani 
w drodze administracyjnej grzywną do 
30 zł., a w razie niemożności ściągnięcia 
grzywny, karą aresztir do 3 dni. Do do
chodzenia i karania wykroczeń, wymie
nionych w niniejszem rozporządzeniu poli- 
cyjnem, powołany jest w  zastępstwie po
wiatowej władzy administracyjnej, miejski 
urząd policyjny w  Mikołowie.

§ 29.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  ży

cie z dniem ogłoszenia w  „Urzędówce Sta
rostwa Pszczyńskiego”  i w  „Gazecie Miko- 

łowskiej” .
M i k o ł ó w ,  dnia 18. maja 1931 r.

L. S.
(— ) Ko j,  burmistrz.

U  c li w a 1 o n o
wyrazić zgodę na wydanie rozporzą

dzenia policyjnego dot. przemysłowej eks
ploatacji publicznych dorożek samojazdo
wych na miasto Mikołów według załączo
nego brzmienia.

M i k o ł ó w ,  dnia 11. czerwca 1931 r.
M a g i s t r a t  

(— ) K o j  (— ) D r z a z g a  (— ) B e s n c h  
(— ) S o d o  m a n n (— ) K o p e l .

Śląski Urząd W ojewódzki 
L. P H  - 1807.

Dotyczy: Mlikołów, rozporządzenie 
policyjne o ruchu dorożek samo
chodowych.
K a t o w i c e ,  dnia 26. sierpnia 1931. 
Niniejsze rozporządzenie policyjne za

twierdza się na podstawie § 144 ustawy 
o ogólnym zarządzie kraju z dnia 30. V I I .  
1883 r. (Zb. ust. str. 195).

W ojew oda : w  z.

L. S.
(— ) dr. S a 1 o n i 

Wicewojewoda.

Zniewagę, w y r z ą d z o n ą  k s. w ik a rju -  
s z o w i  L e d e r o w i  w  m ie jsc u  p rzy  sp r a 
w o w a n iu  o b r z ę d u  p o g r z e b o w e g o  z  o k a zji  
p o g r z e b u  ś .  p. ż o n y  m ojej n a  cm en ta rzu  
e w a n g e lic k im  w  M ik o ło w ie , o d w o łu ję  
n in ie js z e m  i w y r a ż a m  ż a l, ż e  d o p u śc iłe m  
s ię  p r z e z  to  s h a ń b ie n ia  m ie jsc a  u ś w ię 
c o n e g o .

Teodor Kulesza - Mikołów

Tym oto spo^ 
sob em  P ersil 
chroni bieliznę!

Persil w  czasie jednorazowego 
krótkiego zago tow an ia  w y=  
twarza miljony drobniuteńkich 
pęcherzyków. Przenikają one 
tkaninę i usuw ają wszelki brud. 
N ad zw yczajn a siła czyszczą^ 
ca pęcherzyków Persilowych 
c z y n i z b y te c z n y m  w sze lk i 
wysiłek ręczny.

Abonujcie

°> Persil*0 Persil


